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      1. Już powszystkim
    


    
      
    


    
      
    


    Nigdy nie sądziłam, żeznajdę się wtakiej sytuacji – sytuacji, wktórej będę musiała wybierać między dwoma chłopakami. Nie przypuszczałam, żebędę stać wdeszczu wwalentynkowy wieczór, nie mając pojęcia, corobić. Jacob, który omal nie został moim pierwszym chłopakiem, zatrzasnął mi przed nosem drzwi nasalę balową. Eric, mój kumpel, lecz nikt bliższy, stał obok mnie, oddychając miarowo. Ale taki właśnie był Eric – spokojny, gotów, bydać wsparcie ipocieszyć. Tak się zachowywał przez cały wieczór, mimo tego koszmarnego zamieszania.


    Jeszcze tak niedawno razem zmoją współlokatorką Paige byłyśmy niezmiernie podekscytowane, wchodząc naszkolną salę balową. To właśnie tam miał się odbyć Wieczorek Zakochanych – coroczna impreza dla siódmych iósmych klas.


    Ateraz było już powszystkim.


    Krople deszczu odbijały się odmoich ramion izpluskiem spadały nachodnik. Zrobiło się zimno idokropli deszczu dołączyły drobinki śniegu. Nie mogłam oderwać wzroku oddrzwi. Przecież musiał wrócić!


    –Sasho? – odezwał się Eric.


    –Jacob nie wróci – szepnęłam. – Wszystko zepsułam!


    –Nie mów tak. No, chodź, nie stójmy tak nadeszczu. Odprowadzę cię doWinchester.


    Wreszcie oderwałam wzrok oddrzwi ispojrzałam naErica. Wjego piwnych oczach dostrzegłam troskę. Zorientowałam się, żepewnie wyglądam żałośnie. Moja różowa, jeszcze chwilę temu przepiękna sukienka, którą teraz dopołowy zakrywała kurtka Erica, ociekała deszczem. Włosy, przed balem starannie wyprostowane ilśniące, teraz były rozczochrane ikapała znich woda. Nie chciałam nawet zgadywać, jak mogła wyglądać moja twarz – prawdopodobnie spłynął mi cały makijaż, apoliczki miałam czerwone izapuchnięte. Serce mówiło mi, żeby tam zostać, dopóki Jacob nie uzna, żechce wysłuchać moich przeprosin. Rozsądek podpowiadał mi jednak, żeJacob już nie wyjdzie domnie potym, jak go oskarżyłam.


    –Dobra – odparłam, kiwając głową. – Chodźmy.


    Eric objął mnie ramieniem, gdy szliśmy pośliskim chodniku. Wytarłam ztwarzy zimne krople deszczu izewszystkich sił starałam się powstrzymać łzy.


    –Jak dotrzemy dotwojego internatu, zapytam waszą opiekunkę, czy mógłbym zostać. Tylko dopóki Paige nie wróci.


    Chciałam mu podziękować iprzeprosić go zato, żejemu też zepsułam wieczór, ale nie mogłam wydusić zsiebie ani słowa. Miałam mętlik wgłowie. Eric prowadził mnie wstronę Winchester Hall, maszerując pośliskiej trawie. Przed nami, pod latarnią, przeszły jakieś dwie osoby. Padający deszcz ześniegiem zasłaniał ich twarze, ale kiedy podeszliśmy bliżej, zauważyłam, żeto jakaś para trzymająca się zaręce. Choć to szalone, wyobraziłam sobie, żeto Heather iJacob.


    –Czy to nie... – zaczął Eric.


    Wstrzymałam oddech ipodniosłam naniego przestraszony wzrok. To Heather. Trzymała zarękę Bena. Bena odJulii – podobno swojej najlepszej przyjaciółki. Piętnaście minut wcześniej ta żmijka dokuczała mi zpowodu Jacoba. Wmówiła mi, żemają się kusobie, anawet – żesię całowali. Jak widać, posunęła się jeszcze dalej – odbiła Julii Bena. Ale taka przecież była Heather Fox, prawda? Nie powinnam się temu dziwić. Omal nie roześmiałam się wgłos, ale nie miałam już siły. Zmęczyły mnie konflikty zprzyjaciółmi. Wtej chwili nie chciałam nawet patrzeć naHeather. Eric objął mnie trochę mocniej. Kiedy mijaliśmy Heather iBena, uniosłam głowę, ale powstrzymałam się, bynanich nie spojrzeć. Eric zrobił tak samo.


    Pokonaliśmy ostatni odcinek dzielący nas odWinchester. Eric otwarł drzwi iweszliśmy dośrodka. Odrazu uderzyło mnie ciepło bijące ześrodka. Strząsnęłam krople deszczu zkurtki Erica. Livvie, opiekunka internatu Winchester, wyjrzała zeswojego gabinetu.


    –Sasho! Dlaczego przyprowadziłaś tu chłopca? – spytała, podchodząc donas ikrzyżując ręce napiersiach. – Znasz zasady... – Urwała, kiedy zobaczyła, jak wyglądam. – Cosię stało? Wszystko wporządku?


    –Nic mi nie jest – skłamałam. – Możemy otym później porozmawiać?


    Livvie kiwnęła głową.


    –Cała jesteś przemoczona! Przebierz się wcoś suchego, zanim się przeziębisz. Przed chwilą napaliłam wkominku wświetlicy – idź tam się zagrzać.


    Wtym momencie Eric odchrząknął.


    –Ehm, jestem Eric, kolega Sashy – wyjaśnił. – Mógłbym tu znią zaczekać, dopóki nie wróci jej współlokatorka?


    Opiekunka spojrzała najpierw namnie, apotem namojego towarzysza.


    –Dobrze, ale tylko dopowrotu Paige. Imacie siedzieć naosobnych kanapach. Będę dowas zaglądać.


    Byłam zbyt zmęczona, bysię zawstydzić czy choćby roześmiać. Ale Erica to chyba rozbawiło.


    –Dobrze. – Zaśmiał się. – Dziękuję.


    Livvie delikatnie chwyciła mnie załokieć.


    –Przyjdź domnie, jeśli będziesz chciała porozmawiać, zgoda?


    –Zgoda – wyszeptałam. – Dzięki, Livvie.


    Livvie wskazała Ericowi drogę doświetlicy, aja poszłam doswojego pokoju, żeby się przebrać. Kiedy weszłam, nie zapaliłam światła, tylko odrazu usiadłam nabrzegu łóżka. Czekałam, ażpopłyną mi łzy, ale czekanie to okazało się daremne. Nie czułam nic. Siedziałam otępiała. Przypomniałam sobie, żenadole czeka namnie Eric. Ucieszyło mnie to – nie chciałam być teraz sama.


    Dziesięć minut później związałam wilgotne włosy wniedbały koński ogon, zrzuciłam kurtkę Erica ipowiesiłam przemoknięte ubrania naoparciu krzesła. Założyłam miękką szarą bluzę ispodnie zweluru, anastopy wsunęłam puchate różowe skarpetki. Wkorytarzu było pusto icicho, kiedy szłam naświetlicę. Zdałam sobie sprawę, żedziewczyny zmojego piętra bawią się jeszcze naWieczorku Zakochanych.


    Kiedy weszłam doświetlicy, Eric stał przy długim stole imieszał łyżeczkami wdwóch niebieskich kubeczkach, zktórych unosiła się para.


    –Hej – zaczął łagodnie. – Zrobiłem nam gorącej czekolady.


    –Dobry pomysł – odparłam, siadając nakanapie. – Nadal próbuję się ogrzać.


    Gdy Eric postawił przede mną nastoliku kubek gorącej czekolady, zewszystkich sił starałam się przywołać uśmiech natwarz.


    –Aja sobie siądę nadrugim końcu tamtej – oświadczył, wybierając kanapę stojącą prostopadle dotej, naktórej ja się umościłam. – Jeśli usiądziemy natej samej,to jeszcze włączy się jakiś alarm.


    –Niewykluczone. – Omal się nie roześmiałam.


    Łyknęłam czekolady. Eric zrobił to samo. Przez kilka minut żadne znas się nie odzywało. Wpatrywaliśmy się wkominek znajdujący się naprzeciwko mojej kanapy iobserwowaliśmy, jak drewniane polano, trzeszcząc, zamienia się wpopiół. Płomienie rzucały nażółtawe ściany tańczące cienie. Podciągnęłam stopy nabeżową kanapę iułożyłam się napodłokietniku, zaczynając pomału czuć ciepło zkominka.


    –Jak mogłam być tak głupia? – powiedziałam wreszcie, chowając twarz wdłoniach.


    –Ej, nie jesteś głupia – zaprzeczył Eric. – Każdy bysię dał nabrać Heather. Nie znam jej zbyt dobrze, ale wydaje mi się, żeona lubi tworzyć problemy.


    –Owszem, iwłaśnie dlatego powinnam była ją przejrzeć. Jacob nigdy byjej nie pocałował. Nie zrobiłby mi takiego świństwa. Powinnam była mu bardziej ufać, ale nie – MUSIAŁAM posłuchać Heather! Ateraz to on się już domnie napewno nie odezwie. Jacob mnie nienawidzi, aCallie jest namnie wściekła, bo... – Spojrzałam naErica, wostatniej chwili gryząc się wjęzyk. – Przez coś, conawet nie jest prawdą. – Musiałam coś naprędce wymyślić. – APaige wciąż nie wraca!


    Ups.Wylałam wszystkie swoje żale przed nieszczęsnym chłopakiem, który pewnie nie mógł się doczekać, kiedy stąd wyjdzie. Napewno nie chciał tego słuchać!


    –Przepraszam – powiedziałam. – Zadużo gadam.


    Eric uśmiechnął się ipokręcił głową.


    –Jesteś zdenerwowana. Możesz sobie pogadać.


    –No icoja mam teraz zrobić? – spytałam. – Czy powinnam jutro znaleźć Jacoba ipróbować go przeprosić? Aco, jeśli nie będzie chciał mnie słuchać?


    –Możesz próbować – jeśli nie daci dojść dosłowa,to już jego problem. Powinien cię przynajmniej wysłuchać.


    Wzięłam głęboki oddech, anastępnie powoli wypuściłam powietrze.


    –No tak, pewnie masz rację. Spróbuję.


    –Isłusznie. – Eric wstał zkanapy iskierował się dokuchni. Otwarł jedną zszafek iwyjął jakąś torebkę.


    –Coto takiego? – zapytałam.


    –Zapomniałem opiankach – wyjaśnił.


    Podsunął mi torebkę, amnie odrazu przypomniała się sytuacja, kiedy ostatni raz byłam wcukierni nakampusie – zJacobem. On wiedział, żeprzepadam zapiankami – oddał mi nawet własną porcję, gdy zauważył, żejuż spałaszowałam swoją. Łzy znów napłynęły mi dooczu. Eric zerknął wstronę drzwi, czy nie zbliża się Livvie, poczym podszedł iusiadł koło mnie.


    –Hej, ocochodzi? – spytał łagodnie. – Coś jest nie tak? Ażtak nie lubisz pianek?


    Przyglądał mi się zniekłamaną troską idostrzegłam, żejego kruczoczarne włosy opadły mu najedno oko.


    –Nie, nie – zaprzeczyłam. – Tylko wróciły domnie takie... wspomnienia. OJacobie.


    –Oj, przepraszam.


    –Przecież nie wiedziałeś... – Pociągnęłam nosem, starając się nie rozryczeć nadobre. Jeszcze tylko tego brakowało, żeby spłynął mi cały tusz dorzęs, oczy zrobiły się czerwone jak ukrólika, anos zaczął świecić jak reniferowi imieniem Rudolf.


    –Wtakim razie oddaj. – Eric delikatnie wyjął zmojej dłoni torebkę zpiankami. – Znajdę coś innego doprzegryzienia, dobra?


    Odetchnęłam jeszcze kilka razy, poczym wyczyściłam nos, kiedy Eric szukał wszafkach czegoś, conie przypominałoby mi oJacobie.


    –Wiesz, mam problem zLuną – powiedział.


    Znalazł paczkę chipsów inasypał je domiseczki.


    –Naprawdę? – Wyprostowałam się nakanapie. – Acosię dzieje?


    Eric już dość się mnie nasłuchał – wzamian mogłam chociaż spróbować mu pomóc zLuną.


    Chłopak postawił miseczkę naławie między kanapami iusiadł naprzeciwko mnie.


    –Pokażdej jeździe chce galopem wracać dostajni. Ztrudem ją powstrzymuję przed wbiegnięciem doboksu.


    –Aha.Ciągnie ją dostada.


    –Myślisz?


    Kiwnęłam głową ipoczęstowałam się chipsem.


    –Jeśli pozwolisz jej pojeździe biec prosto dostajni, zawsze będzie się tak wyrywała. Musisz ją zachęcić, żeby szła spokojnie. Jeśli będzie się upierać, spaceruj znią wkółko, ażsię uspokoi.


    Eric uśmiechnął się.


    –Nie pozwalaj jej przyspieszać jazdy, żeby mogła szybciej wrócić dowygodnego boksu. Im bardziej będzie chciała wracać, tym dalej odstajni musisz ją odprowadzić. To ty masz przejąć dowodzenie.


    –Dobry pomysł, spróbuję. – Eric też zaczął chrupać chipsy. – Gdzie się tego dowiedziałaś?


    –Jak miałam dziesięć lat, rodzice kupili mi wielką encyklopedię koni ijeździectwa. Zaczytywałam się nią przy każdej... – Urwałam izerknęłam naErica. – Próbujesz zejść natemat koni, żeby zająć mi myśli czymś innym.


    –Ico, działa?


    –Działa. – Roześmiałam się. – Ito jeszcze jak.


    –Doskonale. Acojeszcze było wtej encyklopedii? – Eric oparł się wygodnie, jak gdyby planował jeszcze trochę tu posiedzieć.


    –No, było tego niemało...


    
      
    


    Mniej więcej godzinę później doświetlicy wparowała Paige. Miała zaróżowione policzki, apasemka rudych włosów poprzyklejały jej się dotwarzy.


    –OBoże, Sasho, przepraszam, żetak długo zabawiłam! – Zdjęła płaszcz ipodbiegła domnie.


    –Nic się nie stało – uspokoiłam ją. – Eric dotrzymywał mi towarzystwa.


    Paige zobaczyła Erica siedzącego nadrugiej kanapie iszeroko otwarła oczy zezdumienia.


    –Jejku, przekupiłaś Livvie czy jak? Dobra robota. Dzięki, żezostałeś.


    –Żaden problem – powiedział chłopak, wstając zkanapy. – Sasha udzieliła mi paru cennych wskazówek jeździeckich. Ale już lepiej pójdę, zanim Livvie wyrzuci mnie wśnieżną zaspę.


    –Dziękuję, żezemną zostałeś – powiedziałam szczerze.


    Eric był dobrym kumplem. Byłam mu niezmiernie wdzięczna zato, żeudało mu się zająć mnie rozmową oLunie. Nakilka minut prawie zapomniałam oJacobie. Eric uśmiechnął się izniknął zadrzwiami.


    –No, chodź – powiedziała Paige, chwytając mnie zarękę, żebym wstała zkanapy. – Wracamy dopokoju.


    Kiedy dotarłyśmy namiejsce, położyłam się dołóżka, aPaige wtym czasie zmyła makijaż iprzebrała się wswoją ulubioną zimową piżamę – puchatą, białą, wróżowe iniebieskie śnieżynki. Ściągnęła złóżka poduszkę irzuciła ją tuż obok mnie. Posunęłam się, żeby miała gdzie usiąść. Spojrzała namoje biurko inagle zatrzymała naczymś wzrok.


    –To kurtka Erica? – zapytała.


    –Tak, miałam ją nasobie, kiedy wróciłam dointernatu, izapomniałam mu ją oddać. Jutro to zrobię.


    Paige przysunęła się domnie.


    –Chcesz pogadać?


    Chciałam jej powiedzieć, coczuję – żetęsknię zaJacobem, żemam dosiebie pretensje, bouwierzyłam Heather, iżemartwię się, cobędzie zemną iCallie – ale wszystko wydawało się jeszcze takie świeże.


    –Nie dam teraz rady. Wróćmy dotego później, dobra?


    Fizycznie byłam wykończona, ale mój mózg wciąż pracował. Wmyślach poraz kolejny przeżywałam Wieczorek Zakochanych.


    –Jasne. Opowiedzieć ci oogłoszeniu dyrektor Drake? – spytała.


    –Och, Paige! – Wyprostowałam się. – Przepraszam, nawet cię oto nie zapytałam. Opowiadaj.


    Wcałym tym zamieszaniu zapomniałam zupełnie otym ogłoszeniu. Chciałam tam być, kiedy pani dyrektor ogłosi oficjalnie, żePaige będzie prowadziła Młodzieżową kuchnię – najpopularniejszy program kulinarny dla nastolatków. Itak jak Ericowi udało się mnie zająć rozmową okoniach, tak teraz Paige zewszystkimi szczegółami opowiedziała mi oprzemowie dyrektor Drake. Wsłuchałam się wkojący głos przyjaciółki iodepchnęłam odsiebie dwa obrazy, które nie dawały mi spokoju, odkąd opuściłam salę balową Canterwood – jednym był wyraz twarzy Callie, kiedy zostawiła mnie wtowarzystwie Erica, adrugim – spojrzenie, jakim pożegnał mnie Jacob. Oboje się jednak mylili. Kiedy zasypiałam, obiecywałam sobie, żeobojgu im to udowodnię.
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